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WARUNKI i'RENUMER 1Y. 

w  W a r sz a w ie :

R ocznie rs. 4, ’półrocznie 
rs. 2, k w arta ln ie  rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Z a odnoszenie do domu, 
dop łaca  się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

W ARUNK I 1'RESO JIERATY.

n a  P r o w in c j i:

R ocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T E A T R A L N A
Wychodzi codziennie nie wyłączając N iedziel i Św iąt

b i u r o  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  j  CENA 0G Ł0SIEN  w S 431YM ANTRAKCIE. 
GŁÓW NY i E K S P E D Y C J A  ulica K rakow - Jed en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na 
skie-Przedm ie4cie Nr. 415 (15) w P a ła c u , j  .jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na  6 razy 
Hr. St. Potockiego. ’ ’ 1 ^  30 \  T> , ,i Cena ogłoszeń w D odatku o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

DziA św. K andyda M ęczennika. 
Ju tro  A w. F ranciszka Serafickiego.

T E A T R  W I E L K I .

Opera w 4-ch aktach, słowa W łodzim ierza Wolskiego.
Stolnik E  —  T  T  T  I
Zofja, jeg o  córka —  —  — —
Janusz —  — — — — -
Dziem ba, poufały stolnika —  — —  -
H alka \ . , . . T —
Jontek  | Wlesmacy  ze WS1 Janusza
Dudziarz — —  — — —
Pasterz —

M uzyka Stanisława Moniuszki.
Pan W asilewski.  
Panna Wojakowska.  
P. Szczepkowski (Syn)  
Pan Suszyńsski.
Pani Dowiakowska.  
Pan Cieślewski.
Pan Zakrzewski.

~  Pan Mystkowski.
G ośc ie—Drużby —D; ucliny ~  S łużba— Górale i Góralki.

R z e c z  d z i e j e  s ię  w  z e s z ł e m  s t u l e c i u .
TANCE układu Romana Tureiynowicza. W  a k c i e  1 - y m  1. P O L O N E Z  2 . M A Z U R . P P .  Klugier, Kry mer, 

Popiel, Zaremba, Tyszezyuko, Pignan. P P .  Ossewski, Rover, Zuberbier, Objezierski, Chronowski. W  akcie 
3-cim. T A Ń C E  G Ó R A L S K I E .  P P .  Rycerkiewicz, Lucas. P P .  Kuhne i Przedpełski.

TEATR ROZMAITOŚCI.

F  IR, Z E S Ą  n  -X-
Konicdja w 5-ciu aktach, Łukowskiego.

Zylastowicz — — —  _
Julja , jego córka — — _  _
Lucjan, jego syn — — — —
Zefiryna Krzykusiewiczowa, jego córka —
H rabia A rtu r Orski — —  —
H rabia Zdzisław Orski — —- —
Splirer, kapitalista — — —  _
Adela, jego córka — — — _
Baron Lauen   .— __ _
Migdalski — _  — _  _
Lokaj — — —  _ __

Rzecz dzieje sig w domu Żylastowicza.

Pan Rapacki,
Panna Popiel.
Pan W olski.
Pani Niewiarowska. 
Pan Leszczyński. 
Pan Tatarkiewicz. 
Pan Ostrowski.
P. Borkowska.
Pan Żółkowski.
P. Szymanowski. 
Pan Tatarkiewicz S.

0 E «  A Ml E J 8 C Z W Y C Z A J iN A.
Początek o godz. 74 wiecz,



—  2

Niestety! Ju ż  ich nie ma! Jed n i w wagonach j 
drudzy  na frachtach żydow skich, inni znów pieszo a in~ 
ne ...na  sk rzy d łach .. m łości— słowem, tak czyow ak, lecz 
wszyscy, całemi stadam i, odlecieli ju ż  od nas, spłoszeni 
zim nym  jesienipow iew em . O statk i zielonych liści, d rż ą ­
cych jeszcze nad cienistemi ścieżkami w E ldorado, zaszu­
m iały za niemi westchnieniem  żalu i tęsknoty! a szare 
w rony, patrjo tk i, k tóre  nigdy, na tw arde naw et mrozy, 
nieodlatu ją  od nas za granicę, siadłszy na nagich ż e r­
dziach im itujących ogrodow e drzew a w A lkazarze, 
A lham brze, A ntokolu i w Tiwoli, zakrakaly  żałośnie... 
O! Bądźcież zdrow e— w y mnogie truppy, w ędrownych 
dzieci M elpomeny! Rozstajem y się z sobą na całe trzy  
kw artały! Ż adna z was nie zdołała utrzym ać się w W a r­
szawie na zimowe leże, chociaż budynek na stały  teatrzyk 
zimowy, tuż obok E ldoradow ego  ogrodu, w yrósł już 
i przygotow ał się na przyjęcie wasze... N iestety! N aj­
starsza siostra, zazdrośnica, nie chce dopuścić was do za­
szczytu karnaw ałow ania z nią pospołu. Egoistka! choć 
sauia zjeść nie um ie leżącej przed nią straw y, i wam jej 
dotknąć nie pozwala!

Lecz się pocieszcie, skrom ni i ubodzy pracow nicy 
scen w ędrow nych. P rzy jdzie  znó .v w iosna—a w tedy... 
pierw sze słowiki warszawskich ogrodów , zaniosą wam 
ztąd wezwanie, na nową do nas wyprawę. Przygotow a­
n i dobrze i opatrzeni bogatym  repertuarem , będziecie 
znowu, jak  dotąd, napaw ać goryczą serca reżyserji tu ­
tejszej, zmuszonej pow tarzać, ograne już przez was 
sztuki.

Ach! Ach! A  propos reżyserji, — podobno je j także 
należy  już napisać nekrolog żałosny—G łucha z początku 
pogłoska, zam ieniła się w wieść pow ażną—i dziś obiega 
ona w szystkie zakątki m iejskie, donosząc o detronizacji 
literackiego reżysera a wyniesieniu na opuszczone 
p rz e z e ń  dostojeństwo, aż dwóch aktorów , od razu! Czy 
tak ie  arńbo dram atyczne, lepiej niż ekstrak t literacki, po­
pisyw ać się będzie? nie wiemy— zapewne jed n ak  dogo­
dzi ono niższym warstwom  szeregowców scenicznych, 
k tó rym  oligarchiczne rząd y  literackiego reżysera nie 
podobały się pono.

W  każdym  jednak razie, faktem  je s t iż rządy  te za­
kończyły  się w ystaw ą aż dwóch nowalji na scenie Roz­
maitości: „B u rzą  w szklance w ody“, o której już  pisa­
liśm y i „D ołkam i“  kopanem i Kto pod kim, o k tó ­
rych  dotąd nie rzekliśm y ani słow a, choć już , przed 
trzem a dniam i, w padła w  n ie ... farsa pod tym  ty tu łem , j 
przeflancow ana z francuzkiego inspektu na szczery p ia ­
sek W arszaw ski.

W praw dzie, pióro k ry tyka  bardzo m ało może zro ­
bić z tych „D o ł k ó w c h o ć  g ra  aktorów  nie zasypała ich 
w cale. Isto tn ie, wszyscy oni grali z wielkim, praw ie 
francuzkim  hum orem , tę czysto francuzką bluetkę i tym  
sposobem  utrzym ali ją  na scenie. Szczególniej też pan 
O strow ski, jako  „ b y ły “ rejen t Piórkiew icz, by ł niepo­
rów nanym , chociaż, co praw da, ani jednego  re jen ta  tak  
naiw nego nie spotkaliśm y, od la t daw nych w W arsza­
wie, a jednak... u wielu z nich spisywaliśmy rozm aite, 
wielce naw et naiw ne akta!

P . Prażm ow ski, nie wielką rolę... stacji d rog i żelaznej, 
a raczej K aro la  C hotyłow skiego odegrał dobrze, śpie­
w ał zaś włożoną mu tam arję , z talciem uczuciem i ekspre- 
sią że w yglądał raczej na operow ego tenora niż na d ra ­
m atycznego artystę. P raw d a  że za to, obiedwie panie 
wchodzące do personelu nowej farsy, nie popisały się 
św ietn ie— ale... W arszaw ska truppa dram atyczna, po­
siada tak  m ałą liczbę praw dziw ie utalentow anych żeń­
skich osobistości że jej, jak  owej ew angelicznej niew ie­
ście, k tóra  wiele kochała, wiele też i wybaczyć trzeba.

OBRAZEK Z ŻYCIA.
E dziu!— Co duszko?— Z god zisz  się na to,
A b y tw a  ż o n k a  p rzez  Ci.łe la to ,
K ryła  się w dom u ja k  zakonnica, ,
K iędy tak śliczn ie  s łon k o  przyświeca?
—  Ach! droga K ociu  — któż c ię  przym usza  
W ięzić  się w dom u?— Brak kapelusza
—  W szakże niedaw no spraw iłem  nowy!
—  W yszed ł już z m ody kolor paljow y.
A  w ięc ... an iołku  ty mój n iew ieści 
Ż ądasz?— D rofinostki rubli trzydzieśc i,

T rzyd zieści rubli! a leż przez bogi!
T w ój kap elu sik  n iezm iern ie drogi!..

Co też ty m ów isz! zważ że połow ę  
W arte są p ióra m arabutow e,
A  K ocia także coś warta p rzec ie ...
N a  ten  argum ent E d zio  w k alec ie  
Z aczął przeb ierać, i trzy czerw one  
P ap ierk i dając — zachw ycił żonę.
U p ły n ą ł tydzień . Cóż to u licha!
M arabut w szafie, a K ocia w zdycha?
I  sied z i w dom u jak  zakonnioa,
C hociaż tak śliczn ie  s łon k o  przyświeca?
W ięc  E d zio  p y ta — co  to za troska?
J a k a  to m uszka w lazła  do noska?
A K ocia  w lam en t uderzy srog i,
—  J a  sukni z trenem  nie mam, mój drogi!

A  g d zież  jed w ab na czarna, w szak nowa?
G dzież b ia ła , żó łta  i szafirowa?
Z ciężk iej m aterji lyoóskiej perłow a?
Z ielon a , lap is, w reszcie różowa?
—  Ach! przestań  Edziu! skończ te  w yw od y ,
W szystk io  te  suknie już  w yszły  z m od y ,
G dybym  się  w którą z nich dziś ubra ła ,
D rw iłab y  zem nie W arszaw a cała.
—  Ile ż  ci na ten  ga łgan ek  trzeba?
—  S to  ru b li— A  to  skaranie nieba!
Całą oszczęd n ość  w eźm ie to licho!
—  J a  też  n ie  n a g lę — wszak sied zę  cicho ,
S ied zę tu w dom u ja k  zakonnica  
C hociaż tak  p ięk n ie  s łon k o  przyświeoa!
—  Kooiu! czyż ja  mam w sercu  granity?
B ierz  te  sto  rubli —  idź do L ew ity .
U p ły n ą ł m iesią c— czy dwa m iesią ce
W  jesien i zabaw  w  m ieście  ty siące ,
W ię c  dla rozryw ki K oci, w tej porze i
E d zio  zam ów ił w teatrze lożę .
K ocia  się  jed n a k  tern n ie w eseli 
B o  jej do loży  trzeba m aneli 
Z ausznic, broszy , złotych  p ierśc ien i,
Z egark a , strojów  które św iat cen i.
G arnitur tak i, rzecz oczyw ista ,
K osztow ał E d zia  rubli ozterysta!
A le  też K ocia , w zbytku pogań sk a ,
J a śn ia ła  niby p erła  U rjańska!
A  E d zio , chociaż zaciągn ą ł d ługi 
W  K ooi zak och a ł się  po raz drugi!
I  rok im sp ły n ą ł w takim  zach w y cie—
I  tak by ca łe  sp ły n ę ło  życ ie ,
G d yb y ... ten  ca ły  sprzęt m odny, d rogi 
N ie  b y ł zagarnął kom ornik  srogi!
T o  „ ży c ie  nad stan “  runęło w reszoie,
P o  roku E d zio , na Starem  M ieśc ie  j
M ieszk a— a K o ci czas m ilej p łyn ie,
W yu czy ła  się  sz y ć  na m aszynie  
I  p ilną pracą sp łaca  po trosze  
P o za c ią g a n e  na stroje, b rosze .
D łu żk i— i E d zio  pracuje szczerze—



Lecz, chociaż dawne zarobki bierze,
I  nie brak w domu kawałka chleba,
W ydaje tylko na to— co trzeba —
I  ciche szczęście w tym domu gości 
W śród zobopóltej pracy, m iłości.

X  Sm utny, przed chwilą, spotkaliśm y orszak przy 
ulicy Senatorskiej, nie dochodząc Miodowej... N a przo- 
dzie, jechał apara t Bergera; za nim , na prostym  ch ło p ­
skim wozie, toczono pokrwawionego i zawalanego bło­
tem  człowieka... N a tro tuarze i za tym  orszakiem , c ią ­
gnęły  kupki ludzi, rozm awiając, ubolew ając i śmiejąc

? Na nasze pytanie, odpowiedziano co następuje:
Człowiek skrw aw iony był w oźnicą aparatu ... P ijany 

by ł czy też niezdrów7 i... spadł pod koła ciężkiego wozu, 
k tó ry  przeszedł mu przez szyję i ram ię...

X  Na placu W areckim  widzieć można, żwir w m a­
lownicze kupki poukładany; tam także spostrzeżesz, 
szanowny czytelniku, piram idy bruku żelaznego... Nogi 
nasze! M iejcie nadzieję! Chociaż... nie dobra to matka.

Magazyn Bławatny 
W Y R O K Ó W  Z A G R A N I C Z N Y C H

Jana Thoimes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r. 496. 
Zaopatrzony został w w ie lk ie  z a p a s y  n a j ś w ie ż ­

sz y c h  tow arów  b ła w a tn y c h ,  odpowiednich na b ie ż ą ­
cy  se z o n , tak  K olorow ych ja k  Czarnych.

M agazyn S trojów , połączony z powyższym M aga­
zynem , otrzym ał także wielki w ybór K o s tiu m ó w ,
O k ryć i P a l to tó w .

W pracow ni tego M agazynu przyjm ują się obsta-
luuki na Suknie wizytowe, Balowe i do co­
dziennego użycia; oraz na całe wyprawy ślubne, 
któ re  to zam ów ienia w ykończają się szybko i po ce- 
nach możliwie przystępnych.

CZEKOLADA
M  A  T  i T  ■ H  '■ r T ~ l

w tych dniach nadeszła świeża do Składu
Aleksander Bocquet

W  Gmachu Teatralnym._______________

W IELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMAI8 O WSKI
(d a w n i  ej Hess©)

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko 
ściele Ewangelickim Nr 19.

W yrab ia  na zamówienia i posiada gotowe Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polowania, słowem wszelkie po­
wozy, doświadczonej j u t  trw ałości, w yrabiane według n a j­
świeższych m odeli, um yślnie sprow adzonych z W iednia, 
P a ry ż a  i L ondynu. O bstalunki przesyła na prowincję 

i do Cesarstw a.

X  Żargon warszawski coraz więcej i więcej bogaci 
się nowemi... bezpożytecznem i wielce wyrażeniami... Nie 
mówimy już  nawet o takich neologizmach, jak : „w yle- 
waj“ lub .,odchlap“, w prow adzonych doń, zamiast 
dawniej już przysw ojonych, „odknaj“ i „odjeżdżaj4*.. .  
Chcem y tu słówko powiedzieć o nowem, we wszystkich 
możliwych przypadkach używanem porów naniu— „jak 
d ru t44.

Rozm awiasz z p. Z. o p. N . i słyszysz, że p. X . je s t 
g łupi „ jak  d ru t44; mówisz z p. X . o panu Z. i dow iadu­
jesz się, że i p. Z. je s t także g łup i „ jak  d ru t44.

G rasz w bilard  i wątpisz, czy czerw ona idzie „do  ro ­
gu44; wnet słyszysz od twego partnera , że idzie ona „jak  
d ru t44.

K upujesz cóś i targujesz się — odpow iadają ci, że za 
cenę m niejszą nigdzie nie dostaniesz tego a rty k u łu .

— To rzecz prosta  ja k  drut! —dodaje kupiec... S ło ­
wem, wszędzie i zawsze, słyszysz wciąż o tym  drucie, po 
którym  chodzi tak bezpiecznie i tańczy tak wdzięcznie, 
urocza p. E m ilja  B ratz, prosta jak ... drut!

6 XJlioa Czysta 6
(W prost Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów4, firanek i wszelkich m aterji m eblowych, oraz 
w yłączny S k ład  m aterji jedw abnych czarnych, z fab ry ­
k i C. J. Bonnet i m aterjałów  w ełnianych czarnych i 

popielatych.

S K Ł A D  N A S IO N
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

przy ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego. 
P osiada najdoskonalsze gatunki M usztardy Angielskiej 
i F rancuzk iej, oraz M usztardę, w yrobu własnej fabryki, 
w niczem nie ustępującą zagranicznym . Ceny um iar­

kowane.

“ OSTRYGI I S m i S t l
Co dzień świeże otrzym uje

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.
DO H A N D L U  W IN  i D ELIK ATESÓ W  

Ant. Stępkowskiego
nadszedł ogrom ny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkimwyborze i najlepszym 

gatunku.



W  ty ch  dniach  
nadszedł transportNowe fasony Koszu! Męzkich, nadeszły z Paryża do r

i  SKŁADU PŁÓTIA i B IELIZIY  STOŁOWEJ ►

^  N’ 2. Ulica Wierzbowa. N “2. »  ____
^Wielki wybór Oxfoitow, Zephirów i Kretonów kolorowych.^! A, B 0 CQUE T
—  y ?  W ~W  .y V v  i  W gm achu  T e a t r a l n y m

S i m o n  i S t e c k i

o czek iw an ych  do 
j Składu W in  i Deli- 

k atesó  w

dawniej

JŁu 3
Główny Skład Win i Delikatesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu

E gzystu je  od 1825 roku, c zy li od la t 50.
Filia tego Składu przy ulicy low y- 

Świat I r .  13.
H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  

n a  K rakow sk iem  Przedm ieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.

P o s ia d a  w ielkie zapasy  W in  W ę g ie rs k ic h , F rancuz- 
k ic h ,R eń sk ic h  i H iszp ań sk ich , w najlepszym  g a tu n k u . 
W y d a je  codzień  w y tw o r-n e  i sm aczne śn ia d an ia  i ko ­
lacje. H a n d e l ten , d la  u ży tk u  pub liczności o tw arty m  

je s t  p rzez  noc ca łą

HURTOWMY i DETALICZNY SKŁAD
WIN, DELIKATESÓW HERBATY  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
O d la t  sześćdziesięciu is tn ie jąc y  w je d n e m  m iejscu  p rzy  u licy  D łu g ie j 

i P rz e ja z d , 
daw niej p..d firmą I. KOELICHENA, d z i ś

Sowińskiego i Szulca
P o s iad a  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n k u . Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz w szelk ie Delikatesy 
i  Towary kolonjalnc, w szystko  sp row adzane  w partjarh  
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. S p rzedaż  
Curtowa n a  K ró le s tw o  i C esarstw o. Gatunki wyborowe, 
heuy umiarkowane.

nym .

W ierzbowa Nr. 6 3 8  i K rakow - & 
sk ie-P rzed m ieście  Nr. 4 5 0 ,

pierwsze piętro.
M aszy n y  do  szycia, w szelkich  system ów ,

ta k  oryginalne amerykańskie, jak rów nież 
angielskie i niemieckie z p ie rw szo rzę- 
d n y c h f a b ry k , sp rze d a je p o d  dwu letnia 
g w aran c ją . s

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

U  G k O S S M A N A
W ierzbowa N r. 6 3 8  i  K rakow - 

sk ie-P rzed m ieście  Nr. 4 5 0 .
pierwsze piętro

naprzeciw

Kościoła Ś-tej ASIY.

ŚWIEŻE OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
nadchodzą, co dzień

Do H a n d l u  Wi n  i D e l i k a t e s ó w

k r a n i k i  d o  w o d y  m i n e r a l n e  j .

, SKŁAD
MITEKJAŁOW PIŚMIENNYCH, RYSUNKOWYCH

i  TOWARÓW GALANTERYJNYCH

W ła d y s ła w a  B e d n a w sk ieg o
p rz y  u licy  M iodow ej, N r. 497b. 

O trzym ał n o w y  trantport:
A lbum ów  i R am ek  do fo to g ra fji.

„  N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich pod ró żn y ch . *
„ ? sk,ów ll°  vvi lZ!'nm  rzeczy  (p o rte  m a n teu r). i

g W orkow  p o d ró żn y c h  (S a q u e  voyage).
P o rte fe u ille , B iv o iro w  i pug ila resów . 

s  P o rte m o n e te k . P o -te  C ig a res  i p o r te  c ig a re ttes  ® 
■* N ow ych zu p e łn ie  p isk ó w  dam sk ich  i M a rg e re tek . „  
© W a ch la rzy  g u sto w n y c h  i A g ra fe k  do  w ach larzy .’ = 
s  L ase k  w w ielk im  w yborze , p a ra so li i paraso lek . *

S p in ek  do koszul i m ank ietów . g
^  P e rfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz najm o- a  

dn ie jszego  obecnie p ap ie ru  lis tow ego C annele i 5 
a E co ssa ris , n a  k tó ry m  w yb ija ją  się m onogram y  5' 
os i h e rb y  ko lorem . ' E
* B ile ty  w izy tow e litog rafow ane, i d ru k o w a n e  ń la ©

m inute .
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